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PRZYSIONEK DO SZCZĘŚLIWOŚCI.
T ru d n o  ir y b ła g a ć  ła s k i  u in j r o l i t i ,
P ie c z c e  że la zn a  łz a m i  sic. n ie k r u s z y ł — • 

M yln e  na  p r z y s z ło ś ć  c z ło w ie k a  r a c h u b y , 
C iągnie  na ślepo lo s  s z c z ę ś c ia  lub zg u b y  I

( D o k o ń c z e n i  e . )

Wkrótce potem opuściliśmy wszyscy do­
linę Ghamouny. Z żalośnein uczuciem poie-  
gnało się towarzystwo, którego członkowie  
w różne miejsca swego wyboru lub prze­
znaczenia się rozjechali. Z szczęgólniejszem  
wzruszeniem rozstałem się z Yhurgiem 
Lucyją, nie bez najszczerszego, życzenia : 
oby ta luba istota szczęśliwą była !

Spodliłem zimę w Sycylii, tej historycznej, 
wzorowej mapie wszystkich czasów i ludów. 
Oboli starożytnych cyldopejslsich murów, po­
między olbrzymierni gruzami rzymskiego 
świata, stoją zburzone zamki Normanów, dzi­
waczne szczątki budownictwa Saracenów. 
Z wszystkich tycli pamiątek i zabytków skle­
ciła się nowocześna Sycylii budowa. Jeszcze 
po dziś dzień bucha Etna płomieniem, a pod 
nią leży księga m ytyczna? wprawdzie zasuta 
pyłem czasu, ale jeszcze czytelna. Bajeczna 
wyspa ta jest dzikim Hesperyi ogrodem. Oglą­
dałem A ;rygent Dedala, kolosalne gruzy je­
go świątyń , olbrzymie, już zapadłe jego ko­
lumny; Lyłem wSyrakuzie, w okolicy Symc- 
tu , gdzie megdy Prozerpina porwan ą zo­
stała ; zwodziłem w Palermo grotę i róże 
świętej Rozalii. Wrażenie, jakie Sycyhja na 
podróżnych wyywiera, jest nadzwyczajne *i 
właściwego rodzaju.

Pod tą gorącą strefą prawie  n i e p o s t r z e ż e ­
nie  p r z e m in ę ła  m i  zima.  Z wiosną pow róci­
ł e m  do Niem iec .  Wezwanie Yburga równieu
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jali i szczóry udział, który we mnie Łucyja 
obudziła, skłoniły mnie do odwidzenia go 

~w w iejskim jego pałacu. Juz za pierwszem  
do jego dóbr wstąpieniem, spostrzegłem  
większy dostatek w jego wioskach, doskonal­
szą uprawę właśnie co z-oranycli gruntów, 
piękną rasę trzód, i wyborny stan lasów. 
Wszystko,na com tylko spojrzał, poświadcza­
ło ini, żein się zbliżał do siedziby ośwlecorie- 
go przyjaciela ludzkości. Wysiadłszy z powo­
zu, szedłem przez zwierzyniec pomiędzy po­
rozrzucane folwarki bliższa ścieżka do pala-° 0 ^cn. Wiosenne śpiewaki witały innie swoim  
miło-dźwię;"’em w zaroślach; czarna, świeżo  
po grządkach skopana ziemia, do pro w ej prze­
budzona działalności, wpajała w zasiane za­
rody twórcze życie, a wszyscy mieszkańcy tej 
okolicy okazywali się być majętni i weso­
łego , swobodnego umysłu. Szedłem przez 
ogród, drzewa czercszniowe okryte były  
śniegiem kwiecia, aury kuły i wszelkie pier­
wiosnki zdroiły przyjemną woń z swych  
inłodociano-rozwiniętycli listków; narcyzy 
i byjacynty pmły w górę spragnione swe  
kielichy. Pałac stał w pośrodku ogrodu; 
prowadziła do niego świeżą zielonością po­
kryta , grabiną wysadzana ulica ; w porarr- 
nem słońcu rozrzucała kaskada swe dyja- 
menty; w głębi wznoszą się błękitna góia. 
Na lisikarh i na Iraw.e błyszczały łzy rosy, 
w pogodnym błękicie zawieszaly się sp a w a ­
jące skowronki. Wychyliłem się z drzew  
zacieniń i ujrzałem smnkłą postać na zielo­
nym trawniku slcjbcą; patrzyła w7 niebo i 
przysłuchiwała się miłym śpiewakom wio­
sny: byłato Lu ryja. Na jej widok zaczęło 
ż radości i życzliwego uczucia bić we mnie
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'.( ] (;(. ; zbliżyłem się z cicha. »Wiosna i Cha­
in u u ny u< rzekłem; zdziwiona tóm powita­
niem, obejrzała się spieszno. Piękność jej 
Lwia jeszcze dorodniejszą i urokiem swoim 
jeszcze bardziej zniewalającą; po jej licu 
i ozlewał sig świeży wdzięk młodości, lecz 
jakkolwiek bujna była jej okwitość, przecież 
z po-za ziemskiej piękności przeglądał świat 
drugi! Oko jej było łzami zwilżane; zraclo- 
śnein westchnieniem podała mi rękę. Yburg 
wyszedł z po za blizkiej krzewiny, i przywi­
tał sie ze mną serdecznie. Znacznie posta­
rzał sic tej zim y, zmarszczki poorały mu 
czoło , włos jego posiwiał. Niezadługo miał 
sie rozstrzygnąć los jego córlii; niepewność  
i troskliv ość trapiły ojcowskie serce.

Szliśmy przez piękne podziały ogrodu , 
ruzmawicjąc oCIiamouny iEmeryku. Twarz 
Łucyi promienila sie na to wspomnienie. 
Właśnie niedawno otrzymała od -swego na­
rzeczonego listy z Gwinei, lecz on je z po­
wodu wielkiej odległości pisał jeszcze pod­
czas naszej europejskićj zim y, i pomimo 
pilną z jego strony korespondencyję, nic o 
mm nie wiedziała w  ostatnich miesiącach. 
Obiecała mi wszystkie jego listy dać do przej­
rzenia. I ojciec zdawał się być zadowolo­
nym z Emeryka. Weszliśmy do pałacu, któ- 
r r był w najszlachetniejszym sinaku nowo­
czesnych budovi jf wystawiony. Dolne pię­
tro otaczały tarasy i marmurowe framugi, 
w  których tryskały chłód roznoszące wodo-  
skoki. Górne piętro wskazywało wygodę i 
\w tw orność najnowszego czasu. Z licznych 
sw ych podróży poprzywoził Yburg różne  
osobliw ości natury i dzieła kunsztu , które 
smakownie ustawione, salony zdobiły.

.Juz pierwszego wieczora dała mi Łucyja 
listy lorda. W czasie, gdy najpiękniejszy 
blask, księżyca rozlewał się po przed inoim 
p o k o j e m ,  gdy w poblizkim gaju kwiliły ko­
sy i słowiki, czytałem te czułe, ognistą mi­
łością tclinące listy, w których Łucyja w swej 
samocie, spokojności i ulgi żalu szukała. 
Pierwsze z nich były jeszcze w G en ew ie , 
Pary?*!., Kalecie i Anglii pisane. Wszystk:e 
miały na sobie n :ezaprzeczonc znamię, jak 
pizykrćm było dla lorda rozstanie się z Łu- 
cvją, jak inocno go zajęła i jak tęskne wiódł 
bez niej życie. Wyznał jej . iż się nigdy nie 
spodziewał aby twarde i nieugięte ser.e

jego tak głębokich, tak tkKwych wrażeń 
było zdolne; oświadczył, iż Łucyja go po­
konała, i że w  nićj tylko żyje. Potóm nastą­
pił dziennik, który na otwarłem morza 
w czasie podróży do Afryki i na wybrzeżach 
Gwinei pisał. Męzko i s:Inie malowało się 
w nim jego przywiązanie do Ł u cyi, pomię­
dzy to wplątane były trafne, jenijalne uwa­
gi o nowych przedmiotach , a wraz z teini, 
snuły się m iłe , tkliwe wspomnienia o doli­
nie Prieure. Kilkakrotnie oznajmił postano­
wienie: aby na tein samem miejscu, gdzie 
się rozstali, znowu się zejsz li , równie jak 
i nadzieję, ze to jeszcze na przyszłe lato 
nastąpi. S ło w em , cały dziennik był w ier­
nym wyrazem szlachetnego i mocnego umy­
słu , który się głębokiem uczuciem sw em , 
serdecznie raduje, a nawet nad tkliwością 
i szczerością swoją zdumiewa. Opisywał jej 
swe przybycie na wybrzeże S ierra  L e o n e , 
wkroczenie swego pułku wrgłąb kraju, irałe  
utarczki z krajowcami. Nie mało było tam 
sposobności do trwogi dla kochającego ser- 
ęa. W okropnych lasach przerażał lew swym  
rykiem , tygrys i połoz skradały się w  za­
roślach. Murzyni czatowali z zatrutćini strza­
łami. Ale sroższa i groźniejsza niż wszelkie  
niebezpieczeństwa szła za wojskiem aż w c-  
sady i tw ierdze, zabijająca febra. Przytćm  
opŁywał Łucyi piękność i bogactwo tego 
południoY^ego kraju: wysokie, ciche pal­
mowe lasy, obfitość złotego piasku, słonio- 
v.ej kości i korzeni; szerokie, błękitne rze­
ki i SDaniałe nadbrzeża. Bitny naród Mu­
rzynów nazwiskiem A th a n ti  zdawał się zno­
wu angielskiej osadzie Cape-Coast-C astle  
zagrażać, a dla zabieżen;a podobnym okro­
pnościom, jakie ty ły  wr roku 1824, zmuszo­
ny był pułk jego wyst.apić z bronią w ręku. 
Lord Fin land w każdej utarczce dał swojej 
waleczności dowody; zupełnie zgodny był 
z jego charakterem sposób, jakim opowiadał 
swoje niebezpieczne przygody, lubo się 
zdawało, że ich nawet sam nie dostrzegał. 
Do tych opowiadań dołączony był ustęp 
przygody z dziewczyną Murzynką. Finland 
uwolnił z rąk jednego z swych żołnierzy 
dziewczynę z plemienia A%hanty} które z An­
glikami wTojnę toczyło. Dziewczyna chciała 
zdjąć z swoich ramioń złote naramienniki»

*i Xaby je dać swemu wybawcy, lecz te byty
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juz zdjęte i chciała odpiąć zucha i szyi per­
ły, ale tych już nie było; cóż miała dać swe­
mu wybawcy? nie miała juz nić więcej jak 
tylko sama siebie. Rzuciła się więc przed 
wini na kolana, uderzyła trzykrotnie głową  
o ziemię, i zaklinała go , aby ją miał za nie­
wolnicę, Lord Finland nie przyjął tej prośby, 
ale dziewczyna nie dala się odeprzeć ; w y­
chwalała swoje biegłość w róŻDych ręcznych  
robotach , z pokorną miną opowiadała , ze 
pochodź z wysokiego rodu, ze jest córką 
jednego z naczelników plemienia, i na ża­
den sposób r ie  chciała odstąpić lorda. Cho­
ciaż go wdzięczność młodej Murzynki do 
żywego wzruszyła, jednakże nie zmienił 
postanowienia i opierającą się kazał nako- 
niec swemu sierżantowi wyprowadzić za 
granicę posiadłości angielskich. Lord Fin­
land opisywał Synarę , tak się zwała Mu­
rzynka A shan tów , jako dziew icę , którąby 
nawet podług europejskich wyobrażeń pię­
kną nazwać można. Wzrost jej był smukły, 
jednakie formy całej budowy okrągłe i ję ­
drnej tuszy ; krucze sploty włosów, ciemno- 
ogniste oczy, czyniły wydatniejszym wdzięk 
jej twarzy, a purpurowe usta i śnieżne zę­
by, uzupełniały piękność ekwatora. Czarna 
płeć rozlewała się jak czarny smutek po tej 
młodej istocie, a przecież gorące bicie serca 
płoniło rumieńcem jćj ciemne jagody. Pułk 
wyruszył naprzeciw B en inow i; lord Fin­
land zapomniał o Murzynce. Z przezorności 
sam dowodził przednią strażą. W palmowym  
gaju sen i znużenie zniewoliły go do od­
poczynku. W niejakiej odległość, rozstawił 
straże , a satn położył się w bujnej trawie 
pod cieniem rozłożystego drzewa. Marzył 
słodko o Ł u cy i , dopiero po długim i twar­
dym śnie, zbudził go szelest; jakaś ciemna 
postać skoczyła w  krzaki, zerwał s5‘ę i po- 
skbezył za nią ; obok niego leżał połoz za­
bity. Straż rozstawiona, nie postrzegła by­
najmniej tego wypadku. Lord Finland przy­
patrzył się błękitnie połyskującemu grzbie­
towi jadowitego w ęża , poznał wjaK wiel-  
ł.iem znajdował się niebezpieczeństwie, i 
dopiero wtedy przyszło mu na myśl, iż to 
zapewne Synara ustrzegła go od zguby. 
Przywołał swych towarzyszy, zwidzili las, 
który ich otaczał, słyszeli skrzek papug, 
wrzask małp, ale o człowieczej istocie nie
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było ani śladu. Dopiero nazajutrz doniosły 
mu jego straże, że w  pobliżu obozu widzia­
ły  po dwakroć skradającą się Murzynkę. 
Pułkownik rozkazał, aby jej najmniejszej 
nie czyniono krzywdy. Szli wzdłuż rzeki 
Wolty i musieli się znowu przez głębokie 
przedzierać lasy. Zdziwiło ich bardzo , ze 
śród odwiecznej gęstwi znaleźli rozszarpa­
ne członki ze skopa, i kawałki strzał poła­
manych. Finland rozkazał, ażeby podwojo­
no baczność. Jednakie las zdawał sio być 
zupełnie spokojny i samotny ; nareszcie w y­
dostali się na płaszczyznę murawą pokryta, 
gdzie noc przepędzić zamyślili. Miejsce to 
zdawało się być bezpieczne; po jednej stronie  
płynęła szeroko, głęboka Wolta, drugą stro­
nę zasłaniała nieprzebyta, skalista góra. Roz­
łożywszy ogniska, zabierali się do spoczyn­
ku. Już nadchodziła snu chwila, aż oto na­
gle pojawiła się przed lordem czarna niewia­
sta ; nikt nie spostrzegł jej przyjścia , zda­
wało się, jak gdyby z ziemi wyrosła; promie­
nie księżyca oświetliły ciemne rysy je, twa­
rzy: byłato Synara. Niektóremu angicJskie- 
rni wyrazy dała do zrozumienia, że im coś 
wskaże. Finland pospieszy.1 za nią z trzema 
innymi. Zaprowadziła ich ku skalistym ścia­
nom , przytknęła palec do ust i w m ilc z e -  
niu zaczęl: się wdzierać za nią w górę po 
skalistej ścieżce. Razem zatrzymawszy sie 
dała znak Finlandowi-• przez gęste gałęzie  
migał się lekki blask światła, który byłczer-  
wieńszy niźli światło księżyca. Wskazała 
w głąb’, lord schylił się, i spostrzegł w skale 
wazką lozpadlinę. Schylił się mocniej a prz\ - 
tłumiony gwar obił się o jego uszy; ujrzał 
ogromną jaskinię: czarne postacie klęczały 
w około ognia, osiwiali kapłani modlili się 
do \ ł ly ,  ogniste oczy, ostre topory błyska­
ły w około płomieni. To już dla mego było 
dostatecznem ; dowiedział s ię ,  że nie zrozu­
miawszy w lesie milczącego znaku Synary, 
wpadli w zasadzkę. Sjmara wyprowadziła 
go z tego miejsca, pospieszyli w dolinę. Do-  
piłro spostrzegł, że Synara miała" luk i 
strzały. Zrozumiał jej skinienie, i wysłał  
czemprędzej jednego z żołnierzy z rozkaza­
mi do pułku. Drudzy mając broń w po<roto- 
vi"u, rozłożyli się pośród gęstwi lasu obozem. 
Księżyc nie mogąc się przedrze'ć pomięć?-,-y- 
jego liście, posrebrzał drzew wierzchołki; 
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w o k o ł o  panow ała  mi lczącą  cisza. T a k  czekal i  
chwi lę  z n ie spo l lo jnem se rcem.  T y m c za s em  przy­
l a l i  angielscy żo łn ie r z e ;  Synara sama porozsta­
wiała ich w lesie.  Gdy się lo s t a ło ,  kla snęła 
t r zyk ro tn i e  w ręce.  Natychmias t  pojawil i  się na 
w zg ór zu  uzb ro je n i  Mur zyn i ,  sltradali sie w dół 
drogą lasową.  Gdy sie ju z  w g l a b ’ w s u n ę l i , dal i  
do u ich  angielscy Żołnierze ze wszech s l rón ognia.  
J e d n a  część z nich  padła  t r u p e m ,  drudzy wrza­
snęl i  z p rzes t r achu  , s tanęl i  do odporu  , j e dn ak ż e  
w k ró tc e  poszli  w rozsypkę.  Synara r zuci ła  się 
Finla t idowi  do n ó g , h łagajac go ,  aLy p rzes ta ł  
ścigać j e j  p lemię .  Lord skłoni ł  się do j e j  prośby.  
Skończył  sie nocny  w y p a d e k ,  z n im  zn ikn ę ła  
Synara.  Azhaniowic  ponieśl i  w ie lką  strnle i n ie  
ważyli sir j u ż  więcej  napadać p u ł k u  Finłanda .  
IV Ńt il li a dni  po tern zda rzeniu  po jawi ła się zno­
i ł a  Synara w ang i e l sk im obozie.  Jagody,  oczy 
j e j  były zapadłe i s m u t n e ;  F in l and  kazał  j ą  przy­
prowadz ić do siebie.  Nie  z a p om ni a ł  j a k a  wdzie 
c/.noPc był j e j  w in ien  i przy ją ł  j ą  '■uprzejmie. 
Podziękowała  m u  p o s ę p n y m  wz ro k ie m  ; ods ło­
n i ła  ma n ty lę ,  i pokazała  karl i  i piersi  od M u ­
rzynów p o k a l e c z o n e ; odchyl i ła  włosy z twarzy,  
i pokazała  k rwią  zbroczone m ie j s c e ,  w k l ó r e m  
je j  ucho  odcięto.  F in land  p rze raz i ł  się tern o k r u ­
c ieńs twem.  Azhauluwie  mie l i  o S i n a r ę  pode j ­
r z e n i e ,  i gdyby nie  była có rką  j e d ne go  z ich 
Jis iążąt , śmie rćby  j e j  zadano.  Fer raw,  j e j  ojciec 
wygna ł  j ą  z swego d o m n ;  uszła  więc do n ie ­
p rzy jació ł  swego p le mien ia .  Synara czyni ła  
sarna sobie w y rz u ty ,  u j e d n a k  wewnę t rzna  r a ­
dość j a śniał a w j e j  o k u ,  gdy na  F in l and a  spoj ­
rzała.  *Synara zostanie w naszej  osadzie41, doda! 
lord  w k o ń c u  swego d z i en n i ka ,  »nie mog ę  jej  
wydać na k rwa wą  ze ms tę  je j  p l e mien ia  ; mo ż e  
j ą  w e z m ę  z sobą do E uropy ,  g d \ ż  ta biedna M u ­
rz yn ka  wiel l i ie ma  do m n i e  przywiązanie.  Spo­
d z i ew am  sie Ł u c / j o ,  że pokochasz te czarną 
dziewczynę.*

Lucyja  ju ż  j ą  ko ch a ła ;  z żywym u d z i a ł e m  
m ó w i ł a  o Syn a rz e :  że ujrzy dziecię natury i 
p rzeds ięwz ię ła  sobie nauczyć ją wszystkiego co 
j e s t  dobr e  i p i ę kne .  Serce Łucyi  było pod rów- 
n i h i e m  u E m e r y k a ;  odtąd j e j  n au k ą  były dzieje 
i jeogra l l ja  , uajszczegóiniej  pod w zg l ęd em  wi­
dów ni j ego  wojennego działania.  Aż do na j mn ie j ­
szych szczegółów wied iata dzieje  osad angie l­
s k i c h ,  znała każde  d r zew o,  l tażoa rośl inę w Gwi­
nei  , i rysowała p rzez  domysł  s,zl(iu,\ tego nigdy 
n iewidz ianego  k r a ju .  Lucyja  poję ta  swe p r ze zn a­
czen ie  , pogodzi ł a swa miłość  z swein r e ł i g i j n e m  
■uczuciem. Gdyni  j ą  zastał czy tającą ks iążkę  od 
nab ożeń s twa ,  serce moje  nape łn i ło  się w zru sze ­
n i e m  i radością.  Hyla zatopiona w rozn i \ ś l a u i u  
S nie spos t rzegła  mn ie .  W  tern podn ios ła  z. ltsiażki

swe oczy, a razem, z pol iożnemi  j e j  uczuc iami  zda­
wał  się wstępować w n iebo  p rzy jemne  j e j  obraz,  
a jalt gwiazdy,  spuszczały się na dół jej  spoj rze­
nia w j a sny m b łękicie  wiecznej  miłości!

Lucyja bvła tein powabn ie j szą  i godniejszą 
k oc h a n i a ,  im  się r zadziej  t akie istoty' wświcc ie  
samolubstyva i dziwactyya pojawiają 1

l»o k i l k u  dniach opuś c i ł e m p ię k n e  wiejyskie 
p om ie sz k an ie  Y bu rga ,  prze to  dalszego ciągu-pa-  
wieści tej,  jallo naoczny świadek,  opowiadać nie-  
m o g ę  ; p rzy toczę tylko com się z równoczesny ch 
l is tów i później szych udz ie leń  dowiedział .

Wi e lk ie  przesi lenie  h a n d l e  , któi  e te j /e  samej  
wiosny 1837 roi ;u nas tąpi ło  , jes t  aż nadto wia» 
d o m e  , aby j ego  przyczyny i skutk i  tu rozwijać.  
3Hostia ta do tknę ła  także Y b u rg a ;  chociaż on  
p rze z  lat  k i lka  był  się już  usuną ł  od. h an d l o ­
wych  związkóyy; j ed na k ż e  os tatnie pYinyslnu 
w i d o k i , a najszczc-gólniej choć pozoslayyienia dla 
Łucyi  m a j ą t k u ,  któryby majątkowi  j e j  na rzeczo­
nego wyrównywał  , skłon i ły g o ,  ż t ' s i ę  yv znaczne 
i rozga łęz ione przedsięb iors twa zapuśc i ł .  Dwa 
baultruclyva yv Ameryce  , zawil t łały go yy na jn ie­
bezp ieczn ie j sze  położenie .

Lecz j e szcze hardz ie j  zasmucające  były wia- 
domości  , l i tóre m n i e  doszły z Gyyinci ; u t r z y m a ­
ł e m  je  n ie spodzianie od j e d n e g o ^ z t o w a r z y s z ó w  
lorda F i n l a n d ,  z k tó r ym  się przed r o k ie m  zap o­
z n a ł e m ,  a który był  o l i cerem 'Wj-yuiże  s a m y m  
p u ł k u .  L or d  zapadł  był  na gyvałloyvną , k l i m a ­
tyczną gorączkę  , k tó ra śmie r c ią  m u  zagrażała.  
Synara n ie  ods tępowała go w te rn  nieszczęściu.  
Doświadczen iu  j e j  i n i e zm o rd ow an e j  t io s l i lwo-  
ści yyinieu b y ł  lord pona jwiększej  części sw« 
ywzdrowieuie ; z n iern zaszła yyielka zmiana  yv j e ­
go sercu.  Obecność  lube go  , p ros lo - szczerego  
dziecka natury,  z u p e ł n e  oddanie  s i ę ,  n i e z ło m n a  
p rzychy lność ,  ma jąca  na sobie  zn a mi ę  nie tylko 
po kor ne j  n iewolnicy,  ale oraz zua inię  o gu i s t e j ,pok orn e j
po łudn iow i  j' m i ł oś c i ,  wzruszyły zyyolna i pod ­
bi ły  s e r c e , k tó re  c i ężką ch or obą  i p o w o ln e m  
ywzdroyyienicm ju ż  z m ię k c zo ne  było.  ZcJ iv . i l  
największej  swojej  słabości  i ob łąk an ia  zmysłóyy,  
p rzy po mi na!  ou sob ie ,  że Synara r zęsis te  łzy 
z z i m n y m  p o t e m  czoła j ego  m ie s z a ła ,  ze go u- 
h radl l iem , chcąc go życiem swujern na t ch ną ć  , 
w zaschłe  usta całowała.  F in land  wyzdrowia ł ,  a 
luba  dziewczyna szczęśl iwa w z rzeczen iu  się 
wsze lkie j  nagrody,  znowu  się w s t a ń  niewolnicy 
cofnęła.  Przyjaciel  F in l and a  nie m ó g ł  tego obojgu 
b rać  za zł e , a l e  czu ł  na jg łębsze  poważan ie  dla 
Ł uc y i ,  i l i t ował  sio nad oddu lonem , kocha ją  ceni  
se rc em.  Nadeszła chw i la ,  że uczuc ie  dla Łucyi 
w sercu  E m e ry k a  ostygać zaczę ło ;  chciał  ou je  
p r ze m o cą  rozniecić ,  przywoływał  sobie w p a m i ę u 
wszelkie  p a m i ą t k i — nada rem nie ,  ostatni  p ło my k :
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r a g a s h — • ° S a ' y  l i ^ n W u ' , k tóry ju ż  dawniej  u : 
]>icga! sii o r ęką Ł u c y i , Im 1 naizr .aczniejszym 
J1 j  ojya w ie r z yc ie le m . Te ra z  w najltry ty czniej-  
Szej chwil i  wystąpi ł  z swemi o g r o m n e m ]  nale- 
z)' tościami ; Y h u r g  nie m óg ł  ich zaspokoić.  AVie- 
*’zyciel nad mien i !  o surowyrl i  ś rodkach sądów ycli
* pononjil  s taranie się o reliTIŁiicyi; ojciec odmó-

l n u  stanowczo,  Łucy ja  znała cały shład rze-  
Cztt? ty lito j e d n e  t a j em na  chwi lę poświeci ł a ł zom
* nal i raniu odwagi ;  p i z y ję ła  oświadczenie.  Ale 
z radością tkl iwego ro z rz ew ni en i a ,  ze stałością 
u ieug ic lego  cha rak te ru  i p rawdziwe j  ojcowskiej  
irtilośf i , odmówi ł  Y h u rg  swojego zezwolenia.  
Łucyja  obstawała przy swoje ni p r awie ,  przy 
Swojej powinności  : wszczął  się sp ór  między oj­
ce m i có r ką ,  z k tórego  się n ieb ian ie  rad_ują i 
k t ó r e m u  p a l m a  zwycięztwa kwitnie!  Nawet  sam 
Wierzyciel Lyl m o c no  wzruszony ; oświadczył ojcu 
i córce p o m o c  s t ro ję ,  oczy jego zrosiły się ł za ­
m i ;  ocalił \ b u r g a .

Za poś redn ic tw em jego  zaspokoi ł  Y h u r g  wszy­
s tk ich swych wierzycieli  ; zn ik ną ł  wielki  j ego 
m a j ą t e k ,  zm usz on y  był  posprzedawać  obszerne 
Swoje d o b r a ,  nawet  owe p iękną  włość ,  gdz iem 
go j e szcze n iedawno w l a k ' d o b r e m  m ie n iu  wi­
dzi ał ;  lecz swobodne było serce jego .  Jeszcze 
m u  pozostała m a ła  s u m m a  , z k tóre j  m ó gł  siebie 
i s t roje có rkę  przyzwoicie  u t r zymać .  T e n  przy- 
padeł t  dał m u  poznać m ę ż a  sz lache tnego  spo­
sobu  myś len ia ,  a serce córlti jego ,  wytrzymało  
k rwa wą  p rób ę!  Łucy ja  powinna  była j u z  na  tym 
świecie być szczęśl iwą : czwar te  p rzykazan ie  wła­
dało jej t ry bo rcm .  St ra tę  swego m a ją t k u  nt ia ł  
Yh u rg  ?a h e k a t o m b e  poświęconą c i e m n y m  w ła ­
dz om  nieszczęścia.

Tora  r o k u  p o m k n ę ł a  się tym c za se m  znaczn ie ,  
t  sw obodnym u m y s ł e m  opuścil i  swoje posiadłość;  
dol tadze mie l i  się u da ć ,  j ak  nie w dolinę m i ł o ­
ści ,  do Cl i amouny  ? Od łorda F in land a  w os ta tn im 
Czasie coraz rzadszej  i krótsze j  treści p r zycho­
dzi ły listy. Lecz d ługa c h or o b a ,  k tó r ą  p r z e b y ł ,  
Usprawiedl iwiała p rze ryw ane  doniesienia jego.  
Ody o t rzymał  p ie rwszą wiadomość o chwie ją ­
cy cli się s tosu nk ach  mają tko wyc h  \ b u r g a ,  dawał  
m u  cały strój ma ją tek  pod roz rządzenie ,  Mógł-  
źe dać p ięknie j szy dowód n iezrnn iej szone j  swo­
je j  mi łośc i . ’ Lecz  naj radośniejszą wiadomość  za­
wie ra ły  jego ostatnie l i s ty : p u ł k  j ego rniał  t rkrót -  
J i im czasie powróc ić  do ojczyzny.  Łucyja  p rzy­
p o m n ia ła  sobie jego  ostatnie przy pożegn an iu  
Wyrzeczone s łowa:  ze się w dol inie Cl iamouny,  
p rzy  h u c  de chede zobaczy-'  mie l i .

Nastąpi ł a j es ieu ; doniesienia z Gwinei  zawie­
rały  coraz smut n ie j s ze  wiadomości .  P ra wd a ,  że 
się poselstwo lorda F in lan da  skończyło l lecz 
>v sercu j ego  sp łonę ła  dzika namiętność.  I l tóż

serce lud zk ie  po tępiać  m o ż e !  Je d e n  w zro k ,  j e ­
dno t chn ien ie  dos ial eczne,  by w wiecznej  g łębi  
j e go  oderwać kosm i tę ;  ta sic u s u w a ,  staje sie 
b r y ł k a ,  toczy się d a l e j ,  i j u ż  pus tosząc  spada 
j a k  lawina na p lo n y  własnego  i obcego szczę­
ścia ! E m e r y k  u le g ł  w walce , j uż  k oc h a ł  tylko 
Syuarę,  obraz Łucy i  ro zp ł yną ł  sie j ak l e k k a ,  
szara m g ł a ,  żadnego ksz ta ł tu  n ie  biorąca!  Nie 
zapo mnia ł  on o j e j  świetnych  p r z y m i o ta c h ,  ale 
te  już  się m u  tyłlto j a ko  towarzysk iem przy­
zwyczajen iem i w p r a w ą ,  j a ko  l e k k i m  wy nik ie m 
z uhsz la ł conego  podania i s t a rannego  wychowa­
nia być wydawały.  Miłość j e j  by ła  m u  teraz 
wycieńczona seniymenta lnośc ia  p ó źn e go  stulecia.  
>V Syn arze zaś widział  wszystko świeżo ida re  
z j ę d r ne g o  pie rwias tku.  Cnot^ j e j  Lyły s k u t k i e m  
własnego  j e j  odkrycia ,  j e j  dobre  p rzymio ty  wy­
walczone p rzez  nią sam e  z otaczających j ą  sto­
su n k ó w ;  mi łość  j e j ,  był to  p ło m i e n n y  chrzes t  
do n ieśmie rt elnośc i!  Synary- dusza p rzesz ła  w  du­
szę E m e r y k a  t en  był  dla niej  k o c h a n k ie m  , m a ł ­
ż on k ie m  , p r o r o k i e m ,  w oltu j ego  widziała świa­
t łość s i edmiu  n ieb  uroczych!  Jak  sir t en  si lnie 
źdz ie rguiety węze ł  rozpłacze  , n ie  m ó g ł  m i  
przyjaciel  j ego oznaczyć.  Nieraz sąd z i ł ,  że  F in -  
l and  w e ź m ie  Synarę do Europy-,  n ie raz znowu,  
ze się sch roni  z n ią  w lasy j e j  ojczyzny,  i naza- 
wsze  się od w sze lk ich  dawnych u su n ie  s tosun­
ków.  Niekiedy- zaś j ego  p o n u r o ś ć ,  jego żar  w o- 
ltu, naprowadzał  na  daleko sm u tn ie j s ze  domysły  1

T e  listy mocno  m n i e  zmar tw i ły ,  u b o le w a łe m  
nad obojgiem.  Jako przyjaciel  Yb u rg a  i Łucy-i 
m i a ł e m  sobie za powinność  p rzysposob ić  ich 
na  tę zbl iżająca się chwi le  przesi lenia ,  i w  c ięż ­
kie j  godzinie losu  dać im pomoc.  P o j e c h a ł e m  
do Cl iamouny.  Przyjęl i  m n i e  z swobodną ra d o ­
ścią. I łażda g ł ę b o k i  radość jes t  wzruszająca.  
Pokaza l i  mi  F in land a  ostatnie l i s ty;  by ły  one 
krótkie .  P rzyby ł  do Angli i  i był  już  w d ro ­
dze do Sabaudyi .  Z d z i w i ł em  się i o ch ł o n ą ł e m  
z mojuj  t rwożl iwe j  obawy. O d ło ż y ł e m  na czas 
inny moje  udzielenia .  Oho . . cc w P r i e u r e  znowu 
p rzybrały  dla nas dawne uroki  ; ich l aki  zazie­
l eni ły  się i zakwit ły w l ó ż n o -w z o re  powaby;  igły- 
gran i tu  lśni ły się w ob łok ac h  , l odowce świeci ły 
swemi krysz ta ły ,  a Montb lan c  tlał zorzą wie ­
czorną.  ZnoWu była Łucy ja  j ako najprzy j e m n i e j ­
sza istota śród tej  p i ęk ne j  natury,  l iyła ona 
w pe ł n i  dziewiczej  p iękności  , u n ie b io n a  słodka, 
t ę sknotą  oblubienicy.

Z as ta ł e m  i do m n i e  listy w P r i e u r e .  P rzyjaciel  
m óji j ako gorl iwy wielbici el  J.ucyi , m ó ­
wi ł  przec iez  tą razą z g ł e b o k ie m  w zru sze n i em  
o rzadk ich  cnotach Synary;  zresztą  j ak b y  z n i e ­
chęcią  w s t r z y m y w a ł  sie od wszelkiej  własnej  
u w a g i ,  j opowiadał  tak k r ó tk o ,  j ak  tylko być
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m o g ł o ,  ca ły  wypadek  do końca.  Aż do dnia osta­
tniego  n ik t  nie  wiedzia ł  o zamyśle F inlanda .  
Noc ostatnią p r z e p ę d z i ł  p u ł k  częścią na  po k ła ­
d z i e , częścią j e szcze pod  wolu em , ciepłem,  n ie ­
b e m  a f rykańsk iego wybrzeza.  To ż  samo i lord 
u c z y n i ł ; Synara nie  zdawała się byn a jmn ie j  p o ­
w ą t p ie w ać ,  ze j ą  lord w eź m ie  z sobą  do E u r o ­
py; n ie wi nn a  i szczęśliwa,  usnę ła  w tej  pewnośc i  
p r z y  b o k u  Fin landa .  Zabrza sną t  r a n e k ,  p u ł k o w ­
n ik  ze rwa ł  się z łoza i dał  rozkaz  , aby j a k  naj ­
spieszn iej  zabrauo się w podróż.  Ale Synara j e ­
szcze się nie o b u d z i ł a ,  i zdawało s ię ,  iź chociaż 
zawsze zmys ł  j e j  by ł  r aźno p o c h o p n y  do o ck n i ę ­
cia s ię ,  dziś go s n u  za mę t  czarowną siecią otoczył.  
Z  za łoż on em i  r ę k a m i  s tał  nad nią  lord i d ługo  
pat rzył  o s łn p i a ły m  w z r o k ie m  w je j  p i ę k n e ,  cie­
m n e  l ice.  Je j  p i e rś  wznosi ła  sic ł agod ny m od­
d e c h e m  ; na  twarzy  lorda  mocn ie j  niż kiedy po­
j awi ła  się znow u dawna surowa oboję tność.  P u ł k  
wsiadł  na o k r ę t ;  ozna jmiono m u  o tein.  Lord dał  
zn a k  głową,  że posp ieszy ;  k r o m  przyjaciela jego,  
oddal i l i  się wszyscy.  L o rd  rzuc i ł  się p rzed cza rną  
dz iewicą  na k o l a n a , uca łował  j e j  r ę c e , twarz 
i u s t a ;  s t raci ł  p r zy to m n o ść  i ro zp ł ak a ł  się r ze ­
wnie .  L e k k o  ruszy ła  się S ynara ,  lecz nie mo g ła  
się wydobyć z snu  więzów,  w k tó re j ą  wzię ło  zada­
n e  o p i u m  lorda .  T r z y m a ł  r ę k ę  na j e j  czole czas 
n ie j ak i ,  j a k  gdyby j ą  b łog os ł aw i ł ;  r az em  zerwa ł  
się , i sp ie szno wsiadł  na  okrę t .  Kwapi ł  się do­
t r zymać  swego słowa! —  wBieana Synaro ! Obyś  
p rzeży ła  chwile  ocknięc ia  swego !«

>*4./r« V >
P od ob n ie  j a k  p r zed  r o k i e m  siedziel iśmy zno­

wu w sali l’H o tel d 'A n g le terre . Ostatnie wiado­
mośc i  sk ło n i ły  m n i e  nie wyprzedzać rozstrzy-  
gnicnia.  P o d z iw ia łe m  stałość lorda , a znając j ego  
m o c  w ol i ,  równie  j a k  i wysoką zacność L u c y i ,  
m i a ł e m  jeszcze wie lką  nadz ie ję ,  że ta sprawa 
pomyś ln ie  się załatwi.  Ale  z p a lm ow yc h  lasów 
Gwine i  odbi ja ło  się g ł ę b o k i e , s erce rozdz ie ra ­
j ą ce  w es tc hn ie n ie ,  k tó rego  nawet  fale O cc auu  za­
g łuszyć nie zdołały!  Z te rn  wszyst l t iem na  u k o ­
je n ie  największej  b o le ś c i , roście doświadczone 
l ekar s two : m e c h  na g r o b i e !

Lucyja,  j a k  po dów cz as , s iedziała p rzy  oknie  i 
uszczęś l iwiona b łogą  p rzysz łośc ią ,  wpat rzy ła  
wzr ok  swój w M o n t b l a n c ;  otaczały j ą  m arz en i a  
s łodk ie j  m i ł o ś c i , j a k  s r e b r n e  obłoczki  w  około 
j eg o  szczytu.

» E m e ry k  przy jedzie*,  r z e k ł  ojciec do m n i e ,  
rŁucyja  k o c h a  go ba rd z ie j ,  niż w  dn iu  o w y m ,  
gdy się z n im  rozstawała.  Obo je  wytrzymali  p r ó ­
bę .  Kończy się dz ień  moje j  pracy.  W y c h o w a łe m  
j ą  w czystości du ch a  i czerstwości  c i ał a ;  spoko j ­
nie mog ę  j ą  t eraz  u  przysionka szczęśliwości 
samej  sobie  zostawić.*

s P r a w d a , — u  p r zy s i o n k a1, o d r z e k ł e m ,  a próg 
j ego  wydawał  się m i  być c i e m n y m  i n ie pew ny m!

sPrzec ież  us ta l i ł em  szczęście j e dn e j  i s toty ' ,  
m ó w i ł  d a l e j , a sz lache tne  wzruszen ie  zajaśniało 
w  twarzy i za j r za ło  w głosie jego .  » W y ka r m i ł c m  
prawdą,  Łucyi  ducha,  j e j  uczuc ia  z w r óc i ł em  do 
wszys tkiego ,  co p ię k n e  i s z l ache tn e ;  lecz mc  
dość na t e rn :  u z b r o i ł e m  je j  u m y s ł  cnotą i po ­
bożnością ,  a co za p rawdz iwą  r ę k o jm ię  j e j  szczę- : 
śliwości uważam.*

»Z a i s t e , z tein! d w o m a przymioty,  nigdy z u ­
p e ł n ie  n ie szczęśl iwym być nie  można .*

Na te s łowa wjech a ł  posłan iec  na podwórze  
i pospieszył  do sałi.  Był lo żoke j  F i n l an da ,  k tó r y  
p rzywióz ł  wiado mo ść ,  że lord j e szcze dziś z G e ­
newy przybędzie .

Y b u rg  ze rwa ł  się z k r ze s ł a ,  Lucy ja  wydała  
k r zy k  radosny.

Niezwłocznie  osiodłano I lonie ,  puści l i śmy się 
k u  Sa l l anche .  T a k  m o c no  pędz i l i śmy  naprzeciw 
gościa , żeśmy nawet  nie  miel i  czasu do siebie 
i s łowa p rze mó wić .  W  każd ym z nas b i ło  serce 
z oczek iwania , l ice Lucyi  p ło n ę ło  radością.  Do ­
l ina  Cha m o u ny  mia ła  z n o w u  pierwsze znam iona  
j e s i e n i ;  zwolna zapada ło  s ł o ń c e ,  coraz bardziej  
oświetlały się wzgórza.  Ostatnie ini  dn iami  były 
wielkie ulewy,  z gór  spadały szum iące  s t r u m ie ­
n ie  , n i em i  w z d ę t a , dziko rwa ła  zmąc ona  Arwa.  
P rzy SA in t-M ich e l p r ze jecha l i śmy  zakrę t  dol iny;  
j e szcze  uie  widać było lorda.  T o rre n t no ir  pa r ł  
sic z h u k i e m  prze z  gościniec,  ze rwa ł  m o s t ,  p r a ­
wie n ie be z p ie c zn ą  była p rzeprawa .  W  g ł ęb i  ko-  ■' 
ryta s te rcza ły z ł o m y  ska ł  , un ies ione  z lasów 
k łody i b ry ły  oderwane j  zi emi .

Nareszcie już eś m y  zaczęl i  mi ja ć  L a c  de chede*
W  tein mi e j scu  Lucyja  p rzywoła ła  sobie w pa­
m i ę ć  chwilę  pożegnan ia ,  ws trzymała k o n i a ;  tu 
pos tanowiła czekać na Em e ry ka .  Pozsiadal iśmy 
z koni .  U podnóża  góry cicho i posępn ie  j a k  i 
podówczas ,  s tało ma łe  j e z io ro ;  j a k  i podówczas,  
odbi ja ł  sic w  j e g o  źwiercied le  obraz  Montblan-  
ku .  Oko  Lucyi  pa ł a ło  b ło g ie in  uszczęśl iwieniem:  
t akby n i e w i n n ą , el izejską r adość ma lo wać  na le­
żało.  Ale n iecie rp l iwość,  k tó r e j  doznawała ,  n ie  
dała j e j  s p o c z y n k u , nagl i ła  nas  , byśmy n ap r z e ­
ciw F i n la ndo wi  dalej  j e szcze  j e c h a l i ; s am a  tylko 
chcia ła  go tu  czekać nad b r z e g ie m  od ludnego  
jeziora.  Po n ie j a k i m  oporze,  sk łou i l i śmy  się na­
reszcie do j e j  życzenia.  Puści l iśmy się d a l e j ; 
zn ik nę ło  7.a nami  jezioro,  j echa l i śmy  p rawie p rzez 
pó ł  godziny;  nakon iec  u j rze l i śmy  zbl iżającego 
się k u  n a m  jeźdźca .  Spiąwszy ost rogami  kon ie ,  
wkró tce  pozna l i śmy  lorda i n i e b a w e m  nas tąpi ło  
przywi tanie.  J ako  ojciec p rzyc isnął  go Ybu rg  do 
swego s e r c a ; E m e r y k  b y ł  m oc n o  wzruszony-
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O c z y  j e g o  b y ł y  z a p a d ł e ,  t w a r z  o d  s ł o ń c a  o g o r z a ł a ,  
J e d n a k i e  n i e  w i d o ć  b y ł o  n a  n i e j  k o l o r u  z d r o w i a .  J a k i e ś  
• n i u t n e , n i e s z c z ę s n e  z . ua i ni ę  c z y t a ł e r c  l a  j e g o  t w a r z y ;  
• e r c e  m o j e  z a d r z a ł o .  Y b u r g  n a g l i ł  d o  s p i e s z n e g o  p o ­
w r o t u ,  u n i e s i o n y  r a d o ś c i ą  n i e  p o s t r z e g ł  w  t w a r z y  l o r d a  
• s d n ć j  z m i a n y .  J e c h a l i ś m y  w i ę c  s k w a p l i w i e  m a ł o  c o  
' b ó w i ą c  z  s o b ą .  I m  b n r d z :ćj  z b l i ż a l i ś m y  s i ę  k u  i e z i o -  
r a > t ć m  b a r d z i ć j  b l e d n i a ł a  t w a r z  E m e r y k a .  L o d o w c e  
d a ł y  o d  z a p a d ł e g o  s ł o ń c a ,  z a  n a m i  s t a ł a  w i e c z o r n a  
• o r z a ,  z m r o k  z a c z ą ł  o s i a d a ć .  W t e m  z  d a l e k a  b ł y s ł o  j e -  
•>c ro ,  ś n i e i n a  p o s t a ć  s i a t a  n a d  j e g o  b r z e g i e m ;  s p o j r z a ­
ł e m n a  o b l u b i e ń c a ,  o k o  j e g o  j a k  w i d m o  w s l u p  p a t r z y ł o .

W i d m  o j c i e c  w y d a ł  k i z y k  p r z e r a ź l i w y ,  b u k  p r z y -  
: d u m i o n y  o b i ł  s i ę  o  m o j a  u s z y ,  s p o j r z a ł e m  w d a ł  p r z e d  

• i e b i e  i u j r z a ł e m  z p r z e s t r a c h e m  n a d  L a c  de chede  c l i w i e -  
; j ś c y  s i ę  l a s  na s z c z y c i e  g ó r y ,  k t ó r ć j  b o k i  w t ć j z c  c h w i l i  
' s . e  z a ł a m a ł y ,  o g r o m n e  b r y ł y  ś r ó d  c h m u r y  p y ł u  z o k i . o p -  

r Oym ł o m o t e m  w  d ó ł  s i ę  s t o c z y ł y ,  w o d a  j e z i o r a  w y s k o -  
; c z y ł a  w  g ó r e  , a p o w i e t r z e  w  b u r z ę  s i ę  z m i e u i ł o l  W r a z  

i n o w u  u c i c h ł o ,  l o z w i d n i ł a  s i ę  p o w i e t r z n i e ,  a l e — j e z i o -  
L r o * )  i Ł u c y j a ,  p o d  / “ s p ą  z n i k n ę ł y  n a  z a w s z e l  W  c z a s i e  

> t e g o  o k r o p n e g o  w y p a d k u  n i e b o  b y ł o  p o g o d n e .  P o g n a ­
l i ś m y  b e z  d u s z y  c o  t y l k o  k o n i o m  s i ł  s t a r c z y ć  m o g ł o .  
P r z y b y w a m y  na  m i e j s c e ,  i z a s t a j e m y — o g r o m n ą  m o g i ł ę !  
F m e r y k  i o j c i e c  d w a  n i e m e  p o s ą g i !

G w i a z d y  z a g l ą d a ł y  n k r a d k i e m  z g ł ę b i  w i e c z o r n e g o  
a i e b a , m i g o t a ł y  ł z a m i  i u ś m i ć c b e m ,  j a k  o c z y  n i e w i n i ą -  
t e iw —  Ł u c y j a  w s t ą p i ł a  w  c i e m n y  p r z y  s i o n e k  w i e c z h ć j  

| s z c z ę ś l i w o ś c i ! !

Z E  E W O  W  A.
T yg o d n ika  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o d  R e d a k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  2 7 .  i o b e j m u j e : 
1 )  Z a s a d y  s ł u ż ą c e  d o  n * o ż e n i a  s y s t e m n t u  p o t o w e g o .  
ł C i a g  d a l s z y . )  2 )  K i e d y  w ł a ś c i w i e  ż n i w a  r o z p o c z y n a ć  
W y p a d a .  3 )  O  s z k o d l i w y c h  s k u t k a c h  w y w a r u  w ó d c z n -  
n e g o  ( b r a h y )  z  k a r t o f l i  z r o s ł y c h ,  j e ż e l i  b y d ł u  z a  k a r m  
nra s ł u ż y ć .  4 )  G a n g r e n a  l o t n a  u o w i e c .  5 )  O  n i e z b ę d n e j  
p o t r z e b i e  z b u d o w a n i a  k o l e i  ż e l a z n e j  w z d ł u ż  k r a j u  n a -  
a z e g o .  5 )  Ł o d y g i  s ł o n e c z u i k a  z a w i e r a j ą  d u ż o  s a l ć t r y .  
6 )  L i t e r a t u r a .

W  W r o c ł a w i u  w y j d z i e  w k r ó t c e  z p o d  p r a s y  d r a m a t  
I ) a h  I m a  n a :  M a r y n a  M n is z c h ó w n a ,  p o ś w i ę c o n y  c i e u i o m  
I i l o n o w i c z a ,  a z k t ó r e g o  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  
p o m n i k  d l a  t e g o  p o e t y  X V I .  w i e k u  ( -f 1 6 0 8 ) ,  m a j ą c y  
b y ę  p o s t a w i o n y m  w  W i e l .  K s i ę z t w i e  P o z n a ń s k i ć m .

N e  w y s t a w i e  t e g o r o c z n e j  w  L u w r z e  ( w  P a r y ż u ) ,  
c h w a l o n o  d w a  o b r a z y ,  j e d e n  m a l o w a n y  p r z e z  p a n n ę  
ł l ł c s z y ń s k ę ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  m ło d ą  d z ie w c z y n k ę ,  
d r u g i  p r z e z  p a n i ą  D o m a r a d z k ą ,  w y o b r a ż a j ą c y  w i­
dok Ł n kn o io a  w  In d y ja c h  W sc h o d n ich .

D n  4 .  ma j a  u m a r ł a  w  L o n d y n i e  p o  c i ę z k i ć j  c h o r o ­
b i e ,  z n a n a  w  E u r o p i e  p r z e z  s w ą  w y b o r n ą  g r ę  n a  s k r z y p ­
c a c h ,  L d ż b i ć t a  F i l i p o w i c z o w a ,  u c z e n n i c a  S  p  o  h  i a.

c ( T !/9- L i t J
D o n i e ś l i ś m y  j u ż  w  » G a z e c i c «  z e  z n a k o m i t y  o b y w a ,  

t e ł  i a u t o r  J.  U .  N i e m c e w i c z  w 8 4 .  r o k u  ż y c i a  p r z e ­
n i ó s ł  s i ę  d o  w i e c z n o ś c i  d n i a  2 1 .  m a j a  r.  b .  w  m i e s z k a ­
n i u  s w o j e m  ( n a  u l i c y  d u  m arche  d 'A g iic ssa u  N .  8 . )  w  P a ­
r y ż u .  D n i a  2 4 .  m a j a  z w ł o k i  j e g o  p r z e p r o w a d z o n e  z o ­
s t a ł y  d o  k o ś c i o ł a  VI n i e h o w z i ę c i a  p r z y  u l i c y  S t .  H o n o -  
r y j u s z a , z k ę d  o r s z a k  p o g r z e b o w y  u d a ł  s i ę  na d o l i n ę  
M o n t m o r e n c y ,  b o  ż y c z e n i e m  b y ł o  z m a r ł e g o ,  b y  g o  t a m  
p o c h o w a n o .  D o l i n a  M o n t m o r e n c y  l e ż y  o  p i ę ć  m i l  o d  
P a r y ż a ,  g d z i e  N i e m c e w i c z  m i e s z k a ł  p r z e d  l a t y  z s w y m  
p r z y j a c i e l e m  i t o w a r z y s z e m  j e n e r a ł e m  K  n  i a  z i e  w  i-
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c  z  e  m  , z  l ą d  j ą  p o l u b i w s z y  o b r a ł  z a  m i e j s c e  w i e c z n e ­
g o  s p o c z y n k u .  C i a ł o  z ł o ż o n o  w  g r o b i e  w  p o d w ó j n ć ]  
t r u n n i e ,  p o ż e g n a n e  c z u ł ą  m o w ą  k s i ę c i a  A d a m a  C r a r -  
t o r y j s k i e g o .  P o  k s i ę c i u  A d a m i e  m i a ł  g ł o s  ż y j ą c y  
d o t ą d  s t ą a y  j c n e r r  ł  K n i a z i e w i c z ,  p o  n i n  I k s .  
1  r e  p  k a w  k r ó t k i c h  d u c h e m  r e l i g i j n y m  p r z e m ó w i ł  
s ł o w a , h ,  a  ne- z a k o ń c z e n i e  A n t o n i  G ó r e c k i  o d c z y t a ł  
i  z ł o ż y ł  na  g r o b i e  w i ć r s z  , k u  c z c i  z m a r ł e g o  n a p i s a n y .  
J .  U .  N i e m c e w i c z  n a  k i l k a  t y g o d n i  p r z e d  z g o n e m  
s p i s a ł  pkt  o s ł a t n i ć j  w o l i  s w o j ć j .  S z c z u p ł ą  s u m m ę  ,  b o  
t y l n o  k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  f r a n k ó w  w y n o s z ą c ą  , r o z d z i e ­
l i ł  m i ę d z y  k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł ,  o r a z  na w s p a r c i e  
p r z e d s i ę w z i ę ć  l i t e r a c k i c h  i z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h .  W s z y ­
s t k i e  s w o j e  r ę k o p i s m a  p a m i ą t k i  z a p i s a ł  z n u o e m u  p u ć -  
c i e  i t ł u m a c z o w i  Pani Jeziora  K a r o l o w i  S i e n k i e w i ­
c z o w i .  Z o s t a w i ł  s y n o w c a ,  K a r o l a  N i e m c e w i c z a ,  
k t ó r y  b y ł  p r z y  j e g o  ś n o c r c i  w  P a r y ż u .

t  W  skróceniu z Orędownika naukowego. )
A u t o g r a f  d r o g i .  A n g l i j a  d o t ą d  j e s z c z e  j e s t  t y m  

k r a j e m ,  w  k t ó r y m  l i t e r a c k i e  d o k u m e n t a  i s t a r e  r ę k o ­
p i s m a  u a j d r o l ć j  s i ę  s p r z e d a j ą ,  j a k  t o  w i d a ć  z l i c y t a ­
c j i ,  k t ór a  n i e d a w n o  n a  z b i ó r  o s o b l i w o ś c i  p o z o s t a ł y c h  
p o  p a n u  E v a n s  w  L o n d y n i e  s i ę  o d b y ł a .  W y s t a w i o n o  
t a m  na s p r z e d a ż  d o k u m e n t  o r y g i n a l n y ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  
u r o d z o n y  w  S t r a t f o r d  n a d  A w o n e n i ,  w  h r a b s t w i e  W a r -  
j y i k , s z l a c h c i c  W i l i a  n  S b a k e s p e a r e ,  o d  l o n d y ń s k i e g o  
o b y w a t e l a  i m u z ;  ka H e n r y  W a l k e r  k u p i ł  d o m  p o ł o ż o ­
n y  w  I i l a k f r i a r  w  L o n d y n i e .  T e n  d o k u m e n t  s p r z e d a ż y  
d n i a  10 .  m a r c a  ] 6 l 2  r.  p r z e z  S z e k s p i r a  p o d p i s a n y ,  z a ­
o p a t r z o n y  j e g o  p i e c z ę c i ą  i w  k s i ę g i  g r u n t o w e  R o ł l a -  
C o u r l  z g o d n i e  z o r y g i n a ł e m  w c i ą g n i ę t y ,  o d s t ą p i o n o  n a -  
k o n i e c  j a k o  n a j w i ę c e j  d a i ą c e m u  p a n u  E l k m s  z a  1 6 5  
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  i 15 s z y l i n g ó w  ( n i e m a l  z a  1 6 5 0  z ł r .  
m o n .  k o n w . )

A m e r y k a  w  o  b  r a z  i e .  A m e r y k ę  m o ż n a h y  p r z e d ­
s t a w i ć  g r u p ą  n a s t ę p u j ą c a :  N a  p r z o d z i e  s t o i  c z ł o w i e k ,  
k . u - y  j c d " . ;  i i c g ą  g r z b i e t  c z a r n e g o  n i e w o l n i k a  g n i e c i e  , 
a - t ę k ą  w ó r  p i e n i ę d z y  z  n a p i s e m : W o l n o ś ć ,  ku n i e b u  
w z n o s i . —  O b o k  n i e g o  s t o i  d z i k i  I p d y j a n i n  o d  z a ż a r t e g o  
p s a  ś c i g a n y ,  n a  k t ó r e g o  o b r o ż y  C y w i l i z a c y j a  j e s t  
w y r y t a . —  P o  d r n g i ć j  s t r o n i e  F a n n y  E l s s l e r ,  w  u b i o r z e  
S y l f i d y  z i e m i ę  w o l n o ś c i  c a ł u j ą c a . —  W g ł ę b i  m ó g ł b y  s i ę  
W a s h y p g l o n  j a k o  d u c h  u n o s i ć .  A r t y s t a  p o w i n i e n b y  g o  
o d d a ć  z n i e z m i e r n i e  p r z e c i ą g ł ą  t w a r / ą ,  k l ó r a b y  p r z e m a ­
w i a ć  s i ę  z d a w a ł a  : O  g d y b y m  t o  b y ł  p r z e w i d z i a ł !

Ł z y .  R a b i n  J o f a  m ó w i ł :  W s z y s t k o  j e s t  d o b r e ,  
c z ć m  t y l k o  P a n  ś m i e r t e l n i k ó w  o b d a r z y ł  ; a l e  ł z y  got o  
n a j p i ę k n i e j s z e  i n a j d r o ż s z e  d a r y  n i e b a .  P o e z ć m  o p o w i a ­
d a ł  w y p a d e k  n a s t ę p u j ą c y :  G d y  p i ć r w s z y  c z ł o w i e k  l e k ­
k o m y ś l n i e  p r z e k a z a n i e  s w e g o  o j c a  n i e b i e s k i e g o  p r z e s t ą ­
p i ł , a P a n  w y g n a ł  g o  z i a j u ,  w t e d y  m u  Inki o g ł o s i ł  
w y r o k :  O d t ą d  z i e m i a  w y d a w a ć  b ę d z i e  d l a  c i e b i e  c i e r ­
n i e  i g ł o g i ,  k o r z o n k i  p o l a  b e d a  t w o i m  p o k a r m e m ,  a  
w  p o c i e  c z o ł a  p r a c o w a ć  b ę d z i e s z  n a  c h l e b ,  a ż  p o k ą d  
z r e w u  w  z i e m i ę  s i ę  n i e  o b r ó c i s z ,  z k t ó r e j ś  z l e p i o n y ,  b o ś  
l y  z i e m i o ,  i z n o w u  z i e m i ą  b ę d z i e s z ;  w t e d y  z a w i e d z i o ­
n y  i g r z e s z n y  c z ł o w i e k  w  m i l c z e n i u  i s m u t k u  o p u ś c i ł  
m i ł y ,  p i ę k n y  p r z e b y t e k  n i e w i n n o ś c i  i p o k o j u .  C a ł ą  j e g o  
w e w n ę t r z n ą  i z e w n ę t r z n a  i s t o t ę  o g a r n ą ł  ża l  n i e w y m o w ­
n y .  M i ł o s i e r d n y ,  n i e b i e s k i  o j c i e c  l u d z i ,  n a j m i l s z e ,  n a j ­
d r o ż s z e  s w p  s t w o r z e n i e  , n a w e t  p o  u p a d k u  n a j m i l s z e ,  
p r z y w o ł a ł  j a s z c z e  r a z  n a  m i e j s c e ,  g d z i e  i n u  w  r a j u  o b o k  
d z i e n n e g o  ś w i a t ł a  s i ę  p o k a z a ł ,  a u ś c i s n ą w s z y  i u c a ł o ­
w a w s z y  w  c z o ł o  u l u b i e ń c a  s w e g o ,  r z e k ł  j a k o  t k l i w y  
o j c i e c :  » B i e d n y  c z ł o w i e k u ,  i l e ż  t y  n a  t ć j  p u s t e j ,  z i m n ć j  
i n i e u r o d z a j n e j  z i e m i  c i ć r p i ć c  b ę d z i e s z  m u s i a ł !  B o l e ś ć  
i u d r ę c z e n i e , p o d o b n e  d z i k i m  z w i e r z ę t o m ,  n a p a d a ć  c i ę  
b ę d ą ,  w  d u s z y  t w o j ć j  grz . ćch  w i c h r z y ć  b ę d z i e ,  a j e ­
s z c z e  z i m c i ć j  , n i ż e l i  z i e m i a  w  c z a s i e  o s t r ć j  i m r o ź n ć j
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z i m y  o b c h o d z i ć  s i ę  b ę d ę  z t o b ą  c i ,  k t ó r z y  t w ć m i  b r a ć m i ,  
t w e  mi  s i ó s t r -  rai s i ę  m i a n u j ę .  S a r n a  n a w e t  r a d o ś ć ,  i o n u  
—  p o n i e w a ż  n i e  j e s t e ś  dc,  r a d o ś c i  z r o d z o n y ,  g d y  n a d  
m i a r ę  m i ę k k i e  s e r c e  t w o j e  z a p e ł n i ,  n a w e t  i o n a  z a  
m o c n o  c i  p r z e n i k n i e  i s l a b i u c l i n y  u m y s t  t w ó j  p r z y g n i e ­
c i e .  K t ó E  c i ę  w t e d y  o c b r o n i ,  p o c i e s z y ,  l t l o  w z m o l e  ? 
]  p o w t ó r n i e  n a j d o b r o t l i w s z y  i n a j m i ł o ś c i w s z y  O j c i e c ,  
u c a ł o w a ł  w  c z o ł o  c z ł o w i e k a  i d w i e  k r o p l e  n i e b i e s k i e j  
r o s y ,  d a ł  m u  n a  d r o g ę  l y c i a  c i e r n i s t e g o  , a k r o p l e  t e  
m i a t y  p o s t a ć  p e r e ł  j a s n o - b ł y s z c z ą c y c h — W e ź  j o l  r z e k ł  
ł a g o d n y m ,  o j c o w s k i m  g ł o s e m ,  a źa l  b ę d z i e  c i  l ż e j s z y m  
i  z b a w i e n n i e ' s z -1 r a d o ś ć  t w o j a .  A  na  t e  s ł o w a  i na  t en  d a r  
r o z p ł a k a ł  s i ę  A d a m ,  i ł z a w e  o  o k i e m  s p o j r z a ł  j e s z c z e  
r a z  n a  n i e w i n n y  p r z e b y t e k  m ł o d o c i a n e g o  w i e k u  s w e g o ;  
a t o l i  d u s z a  j e g o  b y ł a  p o g o d n i e j s z a ,  u m y s ł  s p o k o j n i e j ­
s z y  n i l  w p r z ó d y ,  i H e j  m u  b y ł o  na s e r c u ,  a p r z y j e ­
m n y ,  r o z k o s z n y  o g r ó d  z d a w a ł  s i ę  j u z ,  c h o c i a ż  n i e c h ę t n i e ,  
j e d n a k i e  z  m n i e j s z y m  l a ł e m  i s m u t k i e m  i z w n i e j s z e m  
n d r ę c z e n i e m  o p u s z c z a ć .  A  c h e r u b y  i s c r a f y  s t o j ą c y  w o ­
k o ł o  P a n a  w s z e c h  ś w i a t ó w ,  z a p y t a ł y  O j c a  l u d z i  w  t e  
s ł o w a :  » C o £ l c  d a ł e ś  c z ł o w i e k o w i ,  c o  g o  l i k  p r ę d k o  
z m i e n i ł o ? - *  A  O j c i e c  l u d z i  t ak  o d p o w i e d z i a ł :  s C z e g o  w y  
n i e  p o t r z e b u j e c i e ,  w y  s ł u ż e b n i c y  m o j e g o  s ł o w a !  k t ó r z y  
n a d  r a d o ś ć  i z m a r t w i e n i e  w y n i e s i e n i  j e s t e ś c i e  i c z e g o  
ż a d n a  i s t o t a  n a  z i e m i  n i ć  m a , t o  d a ł e m  c z ł o w i e k o w i .  
D a r  t e n  p o t r z e b n y  m u  b ę d z i e  .na z i e m i ; c o m  m u  d a ł  
w  p o s t a c i  b ł y s z c z ą c ć j  p e r ł y ,  s ę t o  ł z y ,  m ó j  d a r  n a j l e p s z y  
i  n a j d r o ź s z y . a

M a ł l o n k a  M a r a b u t a  w  A l g i e r z e .  M i ę d z y  
b r a u k a m i , k t ó r e  w y p r a w c z e  w o j s k o  f r a n c u z k i e  p o d  d.  
1 5 g o  m a j a  z  g ł ę b i  k r a j u  d o  A l g i e r u  p r z e s t a ł o  , z n a j d o ­
w a ł y  s i ę  t r z y  n a d z w y c z a j n e j ,  a p r a w i e  z a d z i w i a j ą c  ij 
p i ę k n o ś c i .  S z c z e g ó l n i e .  j e d n a  z  n i c h  b y ł a  b a r d z o  p i ę ­
k n i e  z b u d o w a n a  i m i a ł a  c i ę g l e  d o  p o s ł u g i  M u r z y n k ę .  
A r a b s k a  p i ę k n o ś ć  t a  o s ł o n i ę t a  c z a r n y m  b u r n u s e m ,  za  
p r z y b y c i e m  s w e m  d o  A l g i e r u ,  d l a  r a n y  s w o j e j  w  n o d z e  
p r z e z  c z a s  d ł u g i  z  m u ł a  n i e  z s i a d a ł a .  N i e  u z i w ,  ź e  p o ­
j a w i e n i e  s i ę  j e j  w  A! g i c ' rze  z w r ó c i ł o  na  s i e b i e  u w a g ę  
m ę l c / y z n ,  a m i ę d z y  o s o b a m i  p ł c i  n i e w i e ś c i e j  r o m a n ­
t y c z n a  s y m p a t y j ę  o b u d z i ł o .  J a k  s i ę  o k a z u j e  z j ej  w ł a ­
s n e g o  i j ć j  t o w a r z y s z e k  z e z n a n i a  , b y ł a  o n a  m a ł ż o n k ę  
j e d n e g o  z  M a r a b u t ó w ,  k t o r e g o  p l e m i ę  F r a n c u z i  d n i u  
5 g o  m a j a  z r a b o w a l i  , a w  s k u t e k  n o w e g o  s y s t e m u  w o j ­
n y ,  o g m e i n  i‘ m i e c z e m  c a ł y  j e g o  d u a r  z n i s z c z y l i .  M a l -  
l o n e l  j ć j  w  w a l c e  z  F r a n c u z a m i  o d n i ó s ł  ś m i e r t e l n a  r a n ę ,  
a  o j c i e c  j e j  , s t a r a j ą c y  s i ę  w s z e l k i ć m i  s p o s o b a m i  p r z e ­
s z k o d z i ć ,  a b y  s i ę  w  r ę c e  n i e p r z y j a c i e l s k i  m e  d o s t a ł a ,  
poI e ' g t  n a  b o j o w i s k u .  15r«t w i d z ą c  n i e p o d o b i e ń s t w o  
o c a l e n i a  j ć j , c h c i a ł  jej  s a m  ż y c i e  o d e b r a ć ; a l e  na  s z c z ę ­
ś c i e  j e d n a k ,  k u l a  t y l k o  jćj  u d o  p r z e s z y ł a ,  p o c . ć m A r a b k a  
t a  z  s w e m i  t o w a r z y s z k a m i  w  n i e w o l ę  s i ę  d o s t a ł a .  K i l k u  
f r a n c u z k i c b  s p e k u l a n t ó w  w  A l g i e r z e  z a m y ś l a ł o  j u ż  u m i e ­
ś c i ć  j ę  w  k t ó r e j  z p a r y s k i c h  k a w i a r n i  j a k o  D a nte  d u  
C o m p t o i r  d l a  z w a b i e n i u  nią g o ś c i ;  i n n i  z a ś  w  a m i i l e a i r z o  
a l b o  w  c y r k u  o l i m p i j s k i m  d o  s p e k t a k l o w y c h  r ó l  j ą  z a ­
a n g a ż o w a ć  c h c i e l i ;  a l e  t y m  w s z y s t k i m  s p e k u l a c y j n y m  
z a m y s ł o m ,  z w i e r z c h n i  ś ć  k o n i e c  p o ł c z y ł a ,  g d y !  ją k a ­
z a ł a  w p i s a ć  w  p o c z e t  t y c h  J e ń c ó w ,  k t ó r z y  d o  w y m i a n y
s ą  p r z e z n a c z e n i .

G r y z e t a  j e s t  k w i a t e m ,  k t ó r y  t y l k o  n a  p a ­
r y s k i e j  z i e m i  w y r a s t a .  P r a w d a ,  e  i ria i n n y c h  
m i e j s c a c h  F r a n c y !  s ą  g r y z e t y ,  a l e  o b i e d w i e  i c  i s t a l y  
r ó ż n i ę  s i ę  b a r d z o  j e d n a  o d  d r u g i ć j .  P r o w i u C y  j o n a l n a  
j e s l  s z t y w n a ,  o c i ę z d i a ;  p a r y s k a  ś m i e j e  s i ę  i s k a c z e  j a k

p t a s z e k  p o  g a ł ą z k a c h .  Ż ą d n a  n i e w i a s t a  w ś w i e c i e  ni8  
i d z i e  z g r a b n i e j  j ak  g r y z e t a .  P a t r z m y  t y l k o  jak o n a  p° 
n a d  b ł o t n i s t y  b r u k  u o ż k ą  s u n i e ,  a p r z e c i e !  b i a ł e j  p o i j '  
c z o s z k i  b y n a j m n i e j  n i c  i z a b r u c z e .  D o k ą d z e  o n a  tak s p i e ­
s z y ?  W s z a k  j e s z c z e  b u r d z o  r a n o ,  a  P a r y ż  l e d w i e ! o  d o ­
p i e r o  z e  s n u  o c z y  p r z e c i e r a .  J a k k o l w  i e k b ą d ź , d l a  g r y -  
z e t y  j u z  d a w n o  d z i e ń  z a ś w i t a ł .  S k o ń c z y ł a  s w o j ę  t o a l e ­
t ę ,  i s p i e s z y  d o  s w e g o  s k l e p u .  T e r a z  b i e r z e  s i ę  d o  r o ­
b o t y .  l i l e d n a  d z i e w c z y n a ,  s u k i e n k a  u a  ni e j  j e s t  z WJ* 
b i j a n e g o  k a r t o n u ,  a z w i n n e  p a l u s z k i  j e j  p r z e k r a w u j u  o i  
r a n a  d o  w i e c z o r a  t i u l ,  j e d w a b ’ i a k s a m i t .  N . c  j c i t f e t O  
p r a w d z i w a  inęk. i  T a n i a ł a ?  ?! . e d o c i e c z o n e  w y r o k i  s k a z a ­
ł y  ją n a  u b i e r a n i e  i n n y c h  d - m  , k i e d y  j e j  s a m e j  w  je­
d w a b n e j  s u k u i  b y ł o b y  b a r d z o  d o  t w a r z y ,  i n i c e b b y  t y l k o  
s ł o w o  w y r z e k ł a ,  j u l b y  n i e l y  Iko te  s a m e ,  a l e  n a w e t  w s z e l ­
k i e  i n n e  s p a n i a l c ś c i  m i e ć  i n o g l a .  I . c c z  g r y z e t a  t e g o  n 
p r a g n i e ;  b y l e  t y l k o  j e j  J u h j u s z  u i b o  E d w a r d  b y ł  w i c f ‘ 
u y m  , j u z  j e s t  s z c z ę ś l i w a ;  b o  g r y z e t a  m a  s e r c e  s z l a c h a  
t n e ,  z y s k o w i  n i e p r z y s t ę p n e .  N i ć  u i a s j  cz.» n n i e j s z ć j  ‘ 
b a r d z i e j  n i e s p r a c o w a n e j  b i o t y  j a k  g r y z e t a .  U r z ę d n i k ,  p i ­
s a r z  , k o m i s a n t  m a j ę  p r z y n a j m n i e j  w i e c z ó r  d l a  s i e b i e .  
S k o r o  c z w a r t a  g o d z i n a  u d e r z y ,  w s z y s t k i e  p i ó r a  c z y n n ć -  
m i  b y ć  p r z e s t a j ę .  N i c  d o z n a j e  l e g o  s z c z ę ś c i a  g r y z e t a ™  
Z a c z y n a  p r a c ę  s w o j ę  o  g o d  , n i c  d z i e w i ą t e j  z-r^ria , ® 
k o ń c z y  o  d z i e s i ą t e j  w  w i e c z ó r .  A  z t y c l i  t r z y n a s t u  g o ­
d z i n  z a l e d w i e  j e j  k i l k a  c h w i l e k  na o b i a d  p o z o s t a j e .  I j a ­
k ą !  z a  tę  n i e s p r a c o w a n ę  p i l n o ś ć  o t r z y m u j e  n a g r o d ę ?  
O t o  p ł a c a  j e j  w y n o s i  t y l e ,  i z z a l e d w i e  s w e g o  k a n a r k a  
z  n i e j  w y ż y w i ć  i o g r ó d e k  i a d e b o y  u t r z y m a ć  m o l e !  —- 
A  p r z e c i e z  g r y z e t a  j e s t  s z c z ę ś l i w a .  W  j e u n y m  d n i u  z a ­
p o m i n a  o  u c i ą ż l i w o ś c i a c h  c u t e g o  t y g o d n i a .  O  S z c z ę ś l i ­
w a  , p o t r z y k r o ć  b ł o g o s ł a w i o n a  n i e d z i e l o !  W  n i e d z i e l : , 
s k o - o  p i e r w s z y  p r o m y k  s ł o ń c a  z a b ł y  ś n i e  , w y j m u j e  on® 
z - ku t r a  n a j p o r z ą d n i e j s z ą  s u k i e n k ę ,  n a j p o w a b n i e j s z y  c z y -  
p e c z e k ,  n a j z g r a b n i e j s z e  p ó ł k u c . h i  i o p a r ł s z y  s i ę  o  o k n o ,  
c z e k a  z. n i e c i e r p l i w o ś c i ą  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  d z i e s i ą t a  g o ­
d z i n a  z w i e ż y  S a i n t - J a t j  u e s -  d u - h u u t - p a s  u d e r z y .  G d y  n a ­
d e j d z i e  p o ż ą d a n a  g o d z i n a ,  s ł y s z y  t r z y k r o t n e  p u k a n i e  
w e  d r z w i ,  a J u h j u s z  d o  p o k u j u  w p a d a .  J u i i j u s z  m u s i  
c a ł y  t y d z i e ń  p r a c o w a ć ,  a w i ę c  o b o j g u  k o c h a n k o m  t y l k o  
n i e d z i e l a  d o  k o c h a n i a  z o s t a j e .  A l e  j a k i e  o n i  z tej  n i e ­
d z i e l i  k o r z y s t a ć  u m i e j ą !  s P r z e d e  w s z y s t k i ć m  s t a r a j m y  sb? 
w y d a l i ć  z Par yz l a .  A l e i  d o k ą d  i w  k t ó r ą  s t r o n ę  ? « — »A I -  
b o z l o  d a l e k o  d o  M o n l m o r e n c y , g d z i e  j e m y  p e n s o w e  
t r z e ś n i e ,  d o  S . i p U - U n i n a i n  i j e g o  g a j ó w ,  d o  . Y e r s a l u  i. 
j e g o  w o d o t r y s k ó w  ? A w i ę c  ż w a w o  n a p r z ó d !  » Ż a d e n  k r ó l  
b a  n a w e t  k r ó l o w i e  w  T y s h M  n o c y  i  j e d n a  n i g d y  ni e  b y l f  
t ak  s z c z ę ś l i  w i ,  j a k  J u i i j u s z  i g r y z e l a ,  d e p o k i  t r w a  n i e d z i e ­
l a . —  P i e s z e  p r z e c h a d z k i ,  p r z e j a . d k i  n a  o s ł a c h  i na  k o ­
n i a c h ,  h u ś t a w k i ,  k a r u z e l e ,  k t ó r e !  r o z r y w k i  z t ć m i  p o ­
r ó w n a ć  s i ę  d a d z ą !  —  A p o l e m  n a d c h o d z i  w i e c z ó r ,  a z n i - »■ 
r a z e m  i b a l  w i e j s k i .  K o c h a n k o w i e  t a ń c z ą  w a l c a ,  g a l o p a ,  
a !  p o k ą d  o s t a m i  p o w ó z  l u b  o s t a t n i  s t a t e k  p a t o  " d o  Pa ­
r y ż a  i c h  u i e  z a w i e z i e .  A t o l i  s z c z ę ś c i e  j e s t  p r z e m i j a j ą c *  
J u i i j u s z  z o s t a j e  a d w o k a t e m  a l b o  l e k a r z e m .  P o w r a c a  na  
p r o w i u c y j ę  z  klóre' j  p r z y j e c h a ł ,  a g r y z e l ę  p o z o s t a w i ® '  
n a  p a s t w ę  m e l o J r a u i a i y c / r i e j  ż a ł o ś c i !  L h ć d n a  s i e r o t a  
t ę s k n i ,  w z d y c h a , r o n i  ł z y  i k a r m i  s a m o b ó j c z e  m y ś l 1 
w  s w ć m  ł o n i e  —  a !  d o  n a j b l i z s z ć j  n i e d z i e l i ,  w h l ó r ć j  n o w t  
z n a j o m o ś ć  z a b i e r a .

K e c c p ł a  d ł a g i e g o  l . y c i a .  S ł a w n y  l e k a r z  H e r ­
m a n n  K o e r h a y e .  E s k u l a p  h o l e n d e r s k i ,  p o z o s t a w i ł  n a ś i ą -  
p u j ą t ą  r e c e p t ę  d ł u g i e g o  ż y c i a :  M a n y  e r ,  m t ic l .e r  e t  m u f "  
c h e r  ( j e ś ć ,  z u ć  i c h o d z i ć ) .

R ed a k to r  J a n  S ep . K a m i ń s k i .  — N a k ła d e m  Spadkobiercom  F r a n c i s
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